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Paryż i paryżanie w r. is35. 
•Przez panią  Trollope, Angielkę.

eZt) ' ' ! e A ngielki opisyw ały  P aryż  i społe- 
lS2pSt' P a rJ z^Q- Lady M organ w 1815 i 
pOr, 1 pani T ro llo p e  w 1835. C iekaw e 
, ° " n a n ie  łych trzech  d z ie ł ,  w skazało-

jaS5 V ,niany
ani

zasz ły  w charak te rze  
rancuzów  w przeciągu lat 20stu. 

ke7“ ^ ro l lo p e , n iep rzy jac ió łk a  zaburzeń , 
ki■< Us ân ku zakłacającyeh  spokojność tego 

'P ł a z u j e  i ocenia sm utne owoce leo- 
Z A. pani M organ p rzyk lask iw ała .
haj|J  d z ie ła  um ieścim y kilka w yjątków ', 
ta,.'.a idziej zgadzających się z przedm io- 

11 pism a naszego.

L I S T  X IV .

O g r ó d  T u i l e r i e s .
P > e ,

tje a z porów nać m ożna do ogrodu T uile- 
l'YSS; Jest to ca łość  z łożona  z wydatnych 
tijeU"  ’ 'J e j  ty lko w łaściw ych tak, że naw et 
» Podobna w ynaleźć co takiego, coby się 
tij la m ogło porów nać. M ojem  zdaniem , 

.'Nasz na ca łe j ziem i rozkoszniejszego 
d'eJsca a chociaż pierw szy urok nowości 
ta'Vn° ju ż  dla m nie p rz e m in ą ł ,  ilekroć 
d " a i j d ę ,  zaw sze now ej przyjem ności 

^ » ję .
S;i|No już  m iejsce, n iezależn ie  od rucho- 

tłu m u  który  je  bezustann ie  zapeł- 
Nadzwyczaj mi sic podoba. L ubię  w szy-

Szczegóły  jego up iękn ień , lubię inia- 
hjeV'c' e św ie tne  i szczęśliw e ich połącze- 
> ' W iem  jed n ak że , iż rozmaite- są w lyin 
hie ‘dzie zdania. W ie le  osób c ie rp ieć  

0ze Iinij p rostych , drzew  strzyżonych,
,rnych kw ie tn ików , brzydkich dachów . 

\v| *nówię? Są osoby pozw alające sobie u- 
p0'*Cz-ae sainyin naw et szanow nym  drzew om  
ę ^ a ń c z o w y m ,  dla tego iż rosną w czwo- 
hjy^niaslych skrzyniach i nie puszczają ga- 

tla igrzysko w iatrów , jak  w ierzby pła-

hiYy1̂  zga<lzam się na jed en  z tych zarzu- 
hi).,1 "" 'ie iiiam  iż lak n ie s łu sz n ie  byłoby 
tę opactw o W estm in s te rsk ie , dla tego 
Jak *'e J es t podobne do greckiej św iątyni, 
W ".y izucać ogrodow i T u ile rie s  że je s t 
'lo UsC‘ie fran eu zk iu i, nie zaś podobny 

n8 'eL kiego zw ierzyńca. Co do m nie,
Po j Zt'ain sic, że gdybym m ia ła  naw et moc 

6l"U, nie c lic ia łabym  najm niejszej rze-
Q °‘ " 'ie iiić  w leni przyjem nem  m iejscu, 

rejkolw iek  godzinie i k tó rą  bądź 
"ch o d z ę  do ogrodu T u ile rie s , za- 

z da je  się przyjm ow ać m ię z w esołym

uśm iechem . Codziennie odśw ieżam  moje 
myśli p rzesiadu jąc  czas niejaki pod jego za­
cieniam i i obok jegokw iatów . Z części m ia­
sta gdzie m ieszkam , najbliższy mam wchód 
przez branie wychodzącą na plac Tendome, 
i nie masz punktu  z któregoby ożyw Kina 
piękność tej sceny lepiej się w ydaw ała, 
jak z pod sk lep ien ia  zieloności ta rasu , do 
którego k rata  p rzy tyka. Na praw o wzno­
szą sic ciem ne massy drzew  nie obcinanych, 
przystrojonych w kw iaty indyjskich kaszta­
nów , i tak wy biegłych jak  tylko mógł p ra ­
gnąć najw iększy m iłośn ik  angielszczyzny, 
w g łęb i serca. P rzechodząc pod ich d ługnu  i 
rozkosznym  cieniem , oko przenika az do 
w sp an ia łe j k raty , p row adzącej na plac L u­
dw ika XVI. Na lewo je s t obszerna w ysta­
wa pa łacu  T u ile r ie s , o którego brzydkim  
dachu zapom inam y m atychin ia s t , skoro 
tylko przypatrzym y się piękności ogrodu. 
A przytem , w łaśn ie  w tein samem m iejscu, 
gdzie ustaje cień w ielkich  drzew , i zaczy­
na sic jasny  odblask słońca , jak ież  m nó­
stw o najpow abniejszych kw iatów  rozw ija 
się pod w pływ em  jego prom ieni! le ra z , 
w w iośnianej porze, w idać sam e tylko bzy, 
a każdy pow iew  w iatru  upaja  ich wonią. 
Idę najprzód zacienionym  tarasem , przez 
który w chodzim y aż do punktu  gdzie s ta ­
je  w rów ni ze w span ia łą  e sp lanadą, pa­
nującą w zdłuż pa łacu . O bracam  się po­
tem w praw o i znoszę ślepiący blask s ło ń ­
ca, dopóki nie przybędę do przepysznej’ 
a le i, ciągnącej się śród kw iatów , posągów , 
drzew  pom arańczow ych i kasztanow ych 
gajów , jak  tyłku w zrokiem  zasięgnąć zdo­
ła ,  nie zatrzym ując się aż ua lu k u  tryum ­
falnym rogatki 1'Etoile.

W idok ten tak je s t  piękny, iż się nitn 
nasycić nie mogę. W yznać uruszę, iz na­
leżę do liczby osób lubiących w łosk ie  o- 
g rody. L ubię  w ytw ornośc, doborow y w dzięk 
każdego przedm iotu , w padającego pod o- 
czy w m iejscu lakiem  jak iem  są T u ile ires . 
L ubić te szlachetne zam orskie rośliny , tak 
s ta rann ie  hodow ane; te s ta re  pom arań ­
czowe drzew a, m ajestatycznie uszykow a­
ne w d ług ie  szeregi; lecz nadew szystko 
lubię owe gruppy m arm urow e, już  to od­
b ija jące się na b łęk ic ie  niebios, ju ż  to zno­
wu na p ó ł ukryte pod gęstym drzew  cie­
niem. W szystko zdaje się tchnąć dobrym  
gustem , przepychem  i w esołością .

Posunąw szy się wolnym  krokiem  aż tam 
gdzie św ia tło ść  słoneczna znika a cień na- 
sta je , czeka nas nowy rodzaj zajęcia i za­
baw y. Tysiące k rzese ł m iędzy drzew am i, 
zajm uje n ieskończona rozm aitość gości.

C liciałabym  w iedzieć, jak  długo inusia- 
łaby in  uczęszczać do T u ile rie s , abym m o­
gła zacząć nudzić się rozw ażaniem  ogółu 
i każdej oddzielnej cząstki lak. św ietnego
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obrazu. Jako w idow isko , je s t  w istocie 
nieporów nanej piękności i prócz tego naj­
m ocniej zajm uje pod względem rozw aźa- 
źan ia  charak teru  Francuzów . T u inożna 
p rzypatrzyć  się z kolei ca łem u  Paryżow i i 
na jła tw ie j rozpoznać wzory urozm aiconych 
i mocno odcieniuw anych klass ludu.

Dziś rano  zasied liśm y pod drzew am i 
bcdąceini naprzeciw  pięknej g rupy Aryi i 
P e tu sa . B yła to w łaśn ie  g o d z in a , o k tó ­
rej najbardziej ubiegają się o rozm aite  ga­
zety i m ieliśmy przyjem ność p rzypatrzyć  się 
trzem  czytaiącym  osobom , z k tórych każda 
m ogłaby posłużyć za wzór arty śc ie , chcą­
cem u dać w yobrażenie o ich charakterach .

Nie podpada żadnej w ątpliw ości, iż przez 
oyye p ó ł godziny klóreśiny tu p rzesiedzie­
l i ,  w idzieliśm y leg ity in istę , doklrynera  i 
dem agoga, napaw ających się za dwa sol­
dy po lityką, w rodzaju który  każdego z 
nich najm ocniej obchodzi:

S tarzec  pow ażny,, p rzy b y ł n a jp ie rw ej; a 
w ziąw szy dziennik  u s ia d ł nie opodal od 
nas. Byliśm y pewni że czy ta ł G  tzc tę  f r a n ­
c u s k ą  alho Za Q u o tid ie n n c . Nie umiem po­
w iedzieć dla ezego byliśm y tak mocno 
p rzekonan i, iż w idzim y przed sobą legily- 
m is tę , lecz to pewna, że n ikt z nas ani na 
chw ile o tein  nie w ą tp ił. Spokojnie sie­
d z ia ł na stronie; pycha p rzeb ija ła  się przez 
jego tęskno tę ; in ia ł także fizyonom ią ary­
stokratyczną , tw arz b ladą i sm ętną, ubiór 
jak iego  żaden pospolity człow iek nie no­
s i ł ,  a któregoby żaden z teraźniejszych bo­
gatych ludzi, także nie p rzyw dzia ł. Tyle 
ty lko  m ogłam  o nim pow iedzieć; lecz w 
c a łe j jego osobie było  cóś lak delikatny  
tw orzącego o d c ień , iż go nie podobna od­
m alow ać jednym  rzu tem  pędzla. Nie 
znam  w cale tej osoby; lecz gdybym kiedy 
odkryć m ia ła  iż to je s t  dok tryner lub 
dem agog, w yrzekłabym  się na ca łe  ży­
cie sądzić z fizyonomij o ludziach.

Ten eó się po nim da nas przyb liży ł, by ł 
w idoeznie demagogiem ; łeez tyin razem  
odkrycie to nie w ielki zaszczyt przyn iosło  
naszej dom yślności; gdyż ten rodzaj osób 
bynajm niej nie zostaw ia nam pod tym 
w zględem  najm niejszego pow ątpiew ania. W  
ca łe j ich pow ierzchow ności, nie masz ani j e ­
dnego szczeg ó łu , coby nie w ykryw ał go­
d ła ,  z n a k u , urzeczyw iszczonego w yobra­
żen ia  szaleństw a, k tóre ich ow ładnęło . I 
on także trzy m ał gazetę w ręku ; a nie 
śm iejąc się za bardzo przybliżyć do lej 
s trasznej osoby, z najw ickszein  jednak  za- 
w nien ie in  m ówiliśmy jedn i do d ru g ich , że 
to  jes t niezaw odnie dzienn ik  Ze R e fo rm a -  
te u r . ,

Za chw ilę postrzegliśm y oty łego  m iesz­
czanina. I  on p rzychodził także pożywać 
sw oją codzienną polityczną s tra w ę , z mi-

—----------- ;--------------------------------- i ;ną człow ieka  zapew nionego na przou, 
będzie konten t z lego co się dow ie , <* 
ry jednakże  zbyt b y ł zadow olony ze s" 
je j  w łasnej osoby, ażeby go m iały  l,,oC>. 
obchodzić spraw y krajow e. Każda 
czka jego  w esołego oblicza i każde P°lrj, 
Szenie je-go okrąglutkiego c ia ła , zwiasto 
ły  szczęście i dobre m ienie: na leża ł zape'v,^ 
do liczby tak rzadkiej w Paryżu , k.uP^j0. 
którzy prędko dorobili się m ajątku. - 
gliżeśmy w ątpić iż gazeta k tórą trzym 3, 
ręku był to J o u r n a l  des D Ćbats?  inoglize5ll(|) 
m yśleć, iż ów człow iek  b y ł czym iusz) 
jak  szczęśliw ym  dok trynerem ?

'Pak to, na neutralnym  gruncie tego r° ' 
kosznego og rodu , najsprzeczniejsze 011 
sły  napo tykają  się bezp ieczn ie  i nie 1,1 . 
sz.ając się ze so b ą , cieszą się wspólnie 1 
łym  przyw ilejem  św ieżego c ie n ia , z 
wego p o w ie trz a , czy tan ia d z ie n n ik ó w ^  
pięknym  ogrodzie, z taką pew nością że 0* 
im  nie przerw ie  ani p rzeszkodzi, jak  g( ' 
by każdy z n ich  b łą k a ł  się samotny i  
w łasnein  dziedzictw ie.

Osoby nie zbyt usposobione do bypok0!̂  
d ry i, mogą także znaleźć w tym ogrodź, 
przedm ioty  do rozm aitych postrzeźeń , ” 
ważając obyczaje owych elegantów  i e , 
ganlek w m in iatu rze , k tó re  o pewnych g , 
dżinach, zap e łn ia ją  ro jam i, na k s z ta ł to r f 
bnych kolibrów , a le je  T u ilerów . Jedn°., 
dw o jga , albo te  inałe  osóbki umieją j 
jak  najdoskonalej zn a leźć , lub czuwa l’,‘ 
nieini jakow y surow y dozór nie dozwaDK 
cy iin krzyczeć; gdyż nie w idziałam  n*e 
aby m aleńkie te  isto ty  zgrom adzone ’j, 
zein, oddaw ały  sic owym zbaw iennym  c ,e 
czeniom  p łu c ,  k tórych rozgłos 
drżenie w nas obudzą , za „zbliżeniem  
„m iłego dzieciństw a^ jak mówi poeta. p

Ubiory tych ładnych  stw orzeń , nie t” 3̂ , 
p rzyczyniały  się do mej ro zryw k i; ta^ 
n iekiedy d z ik ie , iż inożnaby je  wziązC 
m aski. j .

I  tak , w idziałam  m ałych chłopczyków  & 
jącyeb w p iłk ę , w kom pletnym  inunduke 
gw ardyi , innych w stro ju  Szkockim  1 
przeliczone m nóstw o m łodych dam , 
rycli ub iór nie in ia ł nic dziecinnego*

Lecz przyjem ność k tórej doznaje'*1/  
przeglądaniu  stro jów  ogrodu T u ileries, 
ogranicza się tylko na najm łodszej 
tow arzystw a. W  żadnym  kraju nie " i  „ 
■łam nic zbliżającego się do dziwacz Fp 
H PU f| | 3, n  i o L- 1A p u n it l im it *  L' I A r o  P fl *- * 

na

I?
rania n iektórych figur, k tó re  co y  
połykam y p o  tych alejach. Lecz te 

tw orne fanlazye w łaściw e są tylko m ę^pć 
znom : bardzo się rzadko zdarza 
kobietę  śm iesznie ubraną, pod ja k i |B ‘‘ 
kolw iek w zg lędem , a gdy sic to 
można śm iało  założyć się sto przeć 
dnem u, że to nie je s t  F rancuzka.



M U Z E U M  D O M O W E 243

Pełna prostaty elegancya, jest podług
.l' n*e najbardziej uderzającą  cechą w slro- 
bieb dam francuzkich na przechadzcze

*ni s ię , że bardziej dbają o drobno
8 ki wykończające ubiór k o b ie ty , niżeli
^ ' aźniejszą część ub ioru , jako  to s z a lu lu l

szystkie kobiety , inają jak  najpiękniej
S?'e obuw ie i św ieże rękaw iczki. Jeśli
" s,ążki ich nie są takie same jak  suknia
ZaW«ae przynajm niej z nią się zgadzają; ąio 
as dotyczę się w szystkich delikatnych 

plzeduiiolów bielizny , m ożna by m yśleć że
arj z je s t  jedynein  m iejscem  na całej zie 

• 11 gdzie um ieją  prasow ać.
Lecz za to , dziw aczne kaprysy inęzkich

, *°rów, przechodzą wszystko co tylko po-
. okna pow iedzieć. M ógłby kto m niem ać 
lzf pow ietrze  Paryskie  posiada szczególniej 
8?'a w łasność czernienia w szystkich fawo-

wąsow i b ródek  hiszpańskich^ znaj- 
j jącycli się w okręgu jego m urów , Zda- 

, a> wszyscy m łodzi m ężczyźni zdają się 
• [eó tw arz podw jązaną czarną w stążką, 

gdyby chorow ali na gruczoły; a chociaż
,°g ó le , czarne w łosy są bardzo p iękne, 

'^ęktiość ich bardzo zm niejszy ła się pi zez 
"Powszechnienie. Gdy wszyscy mężczyźni 
N -ą  połow o tw arzy  zarosłą  czarnem i wło- 
> i ,  kolor ten p rzesta ł byćszacow nem  od- 
^ c z e n ie m . M oże być także, iz doniesie- 
/ a klórem i p rzepe łn ione  są w szystkie 
, ‘enniki o niezaw odnych sposobach na- 
^ i a  w łosom  w szelkich kolorów , prócz te ­
ko który im da ła  na tu ra , tern bardziej podają 
V Podejrzenie tę ozdobę, niegdyś tak zaj- 
a*ącą u ludów południow ych. Jestem  ino- 

p i^ekonana, iż t-eraz, przystojny in.cz- 
zJzna z krain północnych, z brodą całkiem  

j^oloiią, ma n iejakąś w artość w salonach
r '’fyzkicli, chociażby tylko dla samej rzad- 
'O S p I'°®ci.
, ^*e m ożna zaprzeczyć, iż dnie Lipcowe 
,iasz,iodziły  nieco ogólnem u pozorow i ogro- 
,,U Luileries. D aw niej, surow o przeslrze- 
Jj'"10 ubioru osób którym  lam wstęp by ł
i, °z"o lo n y . Lecz zdnje się iż nie porządek 
\,'.'^Ochędoslwo w ubraniu sta ły  się przy- 
(j/ eieiii i zaletą gm inu, gdyż od roku JS30, 
lk-a . oznaki n iejako  pow ażania i s-zczegól- 
Lejazej ła sk i, w olno mu wchodzić do w-ie- 
\v l,l*ejsc, k lórych przystęp  b y ł mu daw niej
ii, .r ?* O|*ioiiy, co miejscom ty ni-nadaje pozór 
Z(. 1 Noego, gdzie w chodziły wszystkie ra-

1,1 zw ierzęta , czyste i nie czyste.

TADUSZ CZACRU
ha Je 'Liyin z najznakom itszych uczonych 
s in y ch , je s t  T adeusz Czacki. ie prze- 
ł ; i ' ' ał  on na zajm ow aniu się naukami w 
HV'SzU dom ow em , ale w pływ  swój i  zna­

czenie, k tóre posiadał przez szlachetność
rodu i znaczny m ajątek , o b iaca ł na poży­
tek współziom ków-, na ro-zszerze.nie grun­
townej ośw iaty, połączonej z religiją i u- 
ległośeia rządow i. Zycie tak zasłużone- 
iro męża, nikomu obojętne bydz me m o­
l e  i godne je s t jak  najw iększego upo­
w szechnienia. W yobrażenie C zackiego, 
przerysow ane je s t z wybitego dian m edalu, 
na nim bowiem  najlepiej u lrahono  jego 
rysy. Ź ródłem  zaś,do  artyku łu  niniejsze­
go, była >Wowa o Zyeiu i pismach la d e u -  
»sza Czackiego, czytana na zebraniu giinna- 
zyum W ołyńskiego 30 Lipca 1SX3 w K rze­
m ieńcu, przez A-loizego Osińskiego, kano­
nika katedralnego, nauczyciela lite ra tu ry  
łac ińsk ie j ipolskiej w tem żegiinnazyuin.a 
O bszerna ta rozpraw a zaleca się pięknym 
stylem  i gruntow nym  wywodem; drukow a­
na b y ła  w K rzem ieńcu r. 1SL6.

W pierwszym  roku panow ania S lan isła- 
wa Augusta, Czacki T adeusz u rodził się. w 
Porycku w pow iecie W łodzim iersk im  KGo 
roku, dnia 28 sierpnia. Sczęsny, Podczaszy 
koronny i K atarzyna M ałacho w ska, w ydali 
go na św iat. W dzieciństw ie odum arła  go 
matka; ulubionych synowców stryj zab ra łd o  
Gdańska i tam pó ł-p ię ta  roku z nimi p rze­
byw ał. D alsze wychow anie Czackiego po­
w ierzone było  X . Faustynow i G rodzick ie­
mu Jezu ic ie , osobie sędziw ej, bo jeszcze oj­
cu ich naukę Jeom etry i daw ał we Lw o­
wie. Ten nauczyciel znakom ity w yborneini 
obyczajam i i głębokiem  rzeczy objęciem , 
tłó m aczy ł mu praw dziw e w zory piękności 
w łac ińsk ich  pisarzach. Pam ięć tego p rze ­
w odnika m ło d o śc i, zawsze mu była przy­
jem ną i m iłą , zawsze go w dzięcznie w spo­
m in a ł’.

R ozw ijające się w nim skłonności i w ła ­
żę rozum u, były ju trzen k ą  wysokich cnót 
okazałych zaszczytów . N adzw yczajną by- 
rośc ią  dowcipu obejm ow ał nauki, w pa- 
licci zaclio-wy w ał je  żywej i m ia ł w ielką 
lęć do czytania. P rzekonyw ał się z m ło- 
li, że nieocenione pożytki i pociechy, po- 
iodzą z prawego serca i oświeconego ro- 
im u, że uczciwosc i chw ała-pow inny bydź 
ówn-yin celem  usiłow ań. O dciągał się od 
kkom yślnych przy w ar m łodości i wszyst- 
e swoje postępki p ro stow ał do woli ro- 
siców. Lgnęły zatem  do Serca jego pra- 
id ła  cnoty, a poważne dom owe przyk-la-

, staw ały  się dzielną do naśladow ania 
ibudką. Te cnoty w rażały  w serce jego 
ilość spraw iedliw ości g łęboką. Starszym  
Idaw ał cześć pow inna , serca rów ienni- 
>w pociągał do przyjaźni u p rze jm e j, a 
ższycli okiem nie p rzenosił dum nem  . Tak, 
lotliw i rodzice zasilając szczęśliwy za- 
>d sk łonności w- swych dzieciach, tw orzą
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z nich przy jació ł lu d zk o śc i, ozdoby im ie­
nia i wieku.

W  poranku lat swoich podnosił się do 
tej doskonało śc i, k tó ra  się na m iłości b li­
źnich w spiera i zasadza. P rzeznaczone od 
rodziców  pieniądze na swoje wydatki , o- 
b raca ł na uczenie dzieci osierociałych. Tak 
m łodzien iec lala sw oje przechodził cnemi 
postępki i o tw iera ł serce swe litości we sie­
rotom  ogarnionym  ubóstw em  i nędzą. Tak 
czule zaczynając zawód m łodości, ze w zro­
stem  lat tk liw ość swoje pom nażał i nau­
czył sic w drugich szczęściu w łasne  dobro 
znajdow ać. Jedno uczucie, jedna  szlache­
tność pobudek, s taw iała  w m łodości szkó ł­
kę sie otom w Porycku, a w lalach dojrza­
łych , C im nazyum  W ołyńskie dla dobra po­
koleń. Tak wiążą się z wiekiem  dalszym 
chw ile m łodości. Doświadczony rozum  na- 
daje tylko dziełom  w iększą rozciągłość i 
na trw alszych opiera je  zasadach.

Z cnotliw em  sercem  i zdrow ym  rozsąd­
kiem w yszed ł na św iat. P o z n a ł,  jak ich  
wiadom ości społeczność wymaga po m ło ­
dym wychodzącym z rodzicielskich podwo­
jów . Uczuł w sobie ich n ied o s ta te k , w i­
dzia ł, jak  wiele mu jeszcze do nabycia po- 
zo s la je , nie u straszy ł się pracy n iezm ier­
nej i w szystkie myśli i usiłow ania  sw oje, 
na ośw iecenie obracał.

Do pierw iastkow ych zasług  w urzędow a­
niu sp raw ied liw ości, p rzyn iósł z sobą go­
dne przym ioty: ro stropność , inęztwo , do­
wcip żywy i w spaniałość um ysłu . Sądy 
zadw orne koronne były  dla niego pier- 
wśzym w stępem  do znajom ości praw  i są ­
downictwa. Tam się nau czy ł, jak  p rzy­
śpieszać karę dla przestępnych, a sp raw ie ­
dliw ość dla niew inności. W olne godziny 
od urzędow ych za trudn ień  oddaw ał n a u ­
kom. Ledw ie okazał się na w ielkim  św ię ­
c ie , um iał sobie pozyskać i p rzy jació ł 
i przew odników  do rozw in ien ia  ta le n tu .—- 
Adam N aruszew icz i Jan A lb e rlran d i, u- 
czeni starożytności badacze, podsycali chci­
wą chęć czytania w dziełach  s ta ty stycz­
nych i dz iejopisarsk ich . »Uczyłem się od 
tych (słow a są jego do S tan is ław a Augu­
sta) których W . R. Mość zb liżając do sw e­
go boku, w znieciłeś w n ichsw ojem  zachę­
ceniem  gorliwość o rozszerzen ie  św ia tła  w 
h isto ry i, aszczod ro tą  Pańską d a łe ś  im spo­
sobność pomnażać razem  w iadom ości k r a ­
jow e do wdzięczności następnych p o k o leń .«
Z pracow itoścją najusiln iejszą po rów nyw ał 
w ydarzenia g łów n ie jsze , czyn ił stosunek 
dziejów rozm aitych narodów  i w yprow a­
d za ł w ielkie prawdy , na których zasadza 
się praw odaw stw o i polityka. Poszukiw a 
niem tych praw d um acniających tow arzy­
ski porządek, szczególnie się z a jm o w a ł.— 
Nie ła tw o  znaleźć sic mogła rzecz jaka z

dziejów  w spółczesnych i obcych , tud»,e 
p raw odaw stw a, którejby nie poznał. 3 
dowcip górujący pokonywa wszelkie t |U 
bności, zb iera plony z ro z leg łe j nauk p1’7'® 
slrzeni i staje na tym szczycie sławy, “ 
którego tak ciężki jes t przystęp , iż pra°® 
najusiln ie jsza całego życia ledw ie zdoła 11 
przą lnąć  nie które zawady. S ław ny ksi° 
gozbiór Z a łu sk ith  w W arszaw ie dostarcz-3 . 
inu d z ie ł do nabycia rozległych wiadon®0' 
ści i s ta ł  się pobudką do w yszukania i zg7°' 
inadzenia tak licznych pam iątek starozj 
tnych, którem i ro zs ła w ił się Poryck.

Rodzice zostaw ili inu dosyć obszer”® 
dziedzictw o. Bywać to zw ykło  w bujnos®1 
wieku, zarodem  dum y, podn ietą  nieutt>iaf' 
kowania żądz tw o ich , albo żyw iołem  ł 3' 
koinslwa. W spanialsze widoki zajmował) 
um ysł i serce Czackiego. D zie ła  n ieśm ’el' 
telne dow cipu , były dla niego skarbę11’ 
praw dziw ym , a pożyteczne zasługi kraj0' 
wi, c a łą  pociechą życia i szczęściem .

S tan isław  August m ianow ał go c z ł°n” 
kiein Komissyi K ruszcow ej. Na jego wuj0' 
sek w ysłano za granicę k ilku z młodzi®' 
ży dla doskonalenia się w nauce góro1/  
czej p roh iersk iej, m ineralogii i m etalurg’1: 
Z tych: W ielm ożny Antoni B ieńkowski 
dawnych lat je s t  dyrektorem  m ennicy '' 
W arszaw ie. Był potem  w Rom issyi Ska1” 
bowej i tam najtrosk liw iej p racow ał i’3® 
podźwignieniem  hand lu , u łatw ien iem  
w nętrznej żeglugi i uskutecznieniem  p°' 
m iaru  kraju i założeniem  rękodzieł.

Z polecenia kom issyi sk a rb o w ej, zwi®' 
dz ił i op isa ł W ojew ództw o K rakow ski0 1 
m iasto Kraków.

Dwa tomy ogromne czynności skarb0' 
wych, ze trzech  tysięcy p rzesz ło  arkus7' 
z łożone, dow odzą, iż w dzia łan iach  ek°' 
Komicznych okazał się n iezm iern ie  c?-)”  
nyin, w handlow ych ułatw  ia ł w szelkie l ’’11 
dnośei, w sądow ych spraw iedliw ość pi’*) 
śp ie sza ł, a we w szystkich dziełach  ozi>3. 
czy ł piętno czynnej w ielkości, czuw ają0®-1 
nad dobrem  kraju , a zaufanie pow szeeh”® 
było najm ilszą prac jego nagrodą.

P aw eł 1. Cesarz W szech Rossyj, u '* ’8, 
domiony o lak użytecznych pracach C’’-3® 
kiego, okazał mu swoje pow ażanie. P>'7'( 
obrachunku massy P ro ta  Potockiego, obi'8, 
ny na pełnom ocnika do komissyi bank0, 
wej, przyczynił się do prędszego i ko’’7' 
stnego u k o ń czen ia ‘lak zaw iłych in te res0 '^  
Obok tych podług obyw atelskich, 
zajm ow ał się naukam i, badaniem  dzieJ°

praw krajowych. j.
W roku IS02, na prośbę jego,

W ilhelm  Król P ru sk i, w wyrazach llfk| 
wniających wysoki sz ac u n e k , d o z " l’, 0 
mu p rzejrzeć  Archiwum tajem ne m ist’’7'? 
Krzyżackich w K rólew cu i czynić z 11
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T A D E U S Z  C Z A C K I .
^W ypisy . M inister P rusk i 
. ‘'en s leb en , X iąże biskup

■“'miński H olienzoller 
[‘Wynosili mu pomoc sku- 
ecz»ą, z chęcią  najw iększą 

H°zJskania jego przyjaźni. 
. lego Archiwum  przywo- 
z* "  rozpraw ie, czy pra- 

' '°  rzym skie było zasadą 
Pląw L itew skich i Pol- 
s£icli? ważny list Jana  bi- 
, upa Lulom irskiego Kan- 

c|ei'za K arola IV. do Lud- 
&ei'a m istrza K rzyżackie- 

i odpow iedź Jana de

M ilis  rzecznika Polskiego 
przeciw Krzyżakom w Rzy­
mie i inne.

W drodze przedsięwzię­
te j,  szukał pomników Ko­
pernika, który się wyniósł 
natlpowagę czternastu wie­
ków. W Fratienburgu ucz­
c i ł  grobowiec tego nauczy- 
•ciela wieków i narodów'.

Zw iedz ił książnicę na 
-Łysej górze starożytnego 
zamku X iczy Benedykty­
nów , sprowadzonych od 
Bolesława Chrobrego z ob-

*)'ch krajów  dla nauki m łodzieży. S tan isław  
A“gust za lec ił b y ł zw ierzchności zakon- 
!’ej okazać mu w szelakie zbiory d z ie ł dru- 
*°"'anych i rękopismów'. *

O dbył podróż do G dańska, G niezna, P o ­
d an ia , K alisza i Kujaw. AVszędzie ozna- 
?za ł swój poby t czynnością dla spraw y o- 
^"iecenia. W przejazdach  zw ied za ł księ­
garnie zakonne i obyw atelsk ie, czyn ił wy- 
J^lki, i w yszukiw ał troskliw ie daw ne pa­
miątki.

W roku 1802, Tadeusz Czacki, S tan isław  
S°llyk , Józef D rzew iecki, M ichał W ali- 
’ \i, u tw orzyli tow arzystw o handlow e. D zie­
siątego Lipca 1803 ro k u , okręt noszący 
^•“ eT adeusza  Czackiego, o d p ły w a ł z Odes-
J do T ryeslu . X iąże de R ichelieu , w gro­

bie znakom itych obyw alelów , przyjm ow a- 
\ v by ł na tym okręcie ze czcią należną 
opiekunowi handlu Czarnego M orza, 
sp o śró d  w \s trza łó w  arm atnich.

G(Jy w' 1Ś03 skończył polecone od rzą-
’ ll obowiązki w W arszaw ie, łaskaw y  rno- 
‘““ cha ALEXANDER L w którego ręce O- 
N tfzność  z łoży ła  p rzeznaczeuie tylu mi- 
i°nów lu d z i, pow ierzy ł mu losy, poru- 

0\Vł nadzieje kształcącej się m łodzi we 
A ceh  guberniach, AVołyńskiej, Podolskiej 

k ijow skiej. W olą Cesarza dobrotliw ego 
j'.'konać, m ia ł sobie za pow inność i clilu- 

«’• U m iał doskonale utrzym ać i podnieść
'°diiość tego urzędow ania. Odtąd liisto-
, ' a życia jego łączy sic z dziejami tej szkoły; 
"u • • • • • ■ • ’ ■ •u a zbieraniu  troskliw em  dochodów pu- 
■) l,Czoych i na urządzeniu gimnazyum W o- 
'̂.*lskiego, resztę życia p rzepędził i wsła-

Szkoły w tych trzech G uberniach były 
B'k najw iększem  zaniedbaniu. Czacki

godnie odpow iedz ia ł zaufaniu  M onarchy, 
przyw odząc je  do kw itnącego stanu. W e­
zw ał obyw ateli do w noszenia ofiar na szko­
ły  i nie zaw iódł sic rachując na ich h o j­
ność. W kró tk iin  przeciągu czasu, u stano­
wione zostało  Gim nazyum  W ołyńsk ie  w 
K rzem ieńcu i otw orzone I . październ ika 
1S05. roku.

D zień otw arcia  gimnazyum  W o ły ń sk ie ­
g o , z najw iększą okazałością  b y ł obcho­
dzonym. P asterz  dyecezyi Ł uck iej, okryty 
czcią i uw ielbieniem  pow szeclm em , wzy­
w ał pomocy Boga, aby tem u p rzedsięw zię­
ciu w ielk iem u b łogosław ić  raczy ł. X iądz 
biskup 1’o leinońsk i, o k aza ł w dniu owym 
tę w ielką praw dę w całej mocy, jak  ro ­
zum bez religii naraża si.ę na b łędy n iez li­
czone i zarodem jest najokropniejszych zdro- 
żności. W  obecności xiążęćia W ołkoń- 
skiego gubernatora , hrabiego z w ielkich 
Kończyc W andalina  M niszcha, praw nuka 
założyciela tych gmachów i licznie zgro­
madzonych obyw alelów , A lexander hrab ia 
Chodkiew icz, Jan W yleżynski i Jan Ler- 
nel, głosili wymownie nadzieje p rzy sz łe ­
go szczęścia , wdzięczność m iłośnikow i 
św ia tła , praw dy i ludzkości A lexandrow i I, 
a trw a ły  szacunek wznoszącem u nowy dla 
nauk przybytek.

W tym dniu da ł się s łyszeć głos wym o­
wny C zackiego, w ie lb ił dobrodziejstw a 
Paw ła 1. O ddał cześć pow inna Alexan­
drowi I. szczodrem u dla nauk, nazw ał go 
chlubą Słow ian i nadzieją  ludzkiego rodu, 
który ośw iecenie w prow adził w ogromne 
państw o, zajm ujące dw udziestą ósmą część 
znajom ego św ia ta , który m ieszkańcowi 
zlodow aciałej Kam czatki i c iep łej T aurydy 
jedne  praw a nadal i jedne otw orzył na-
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dzieje  w m iarę osobistych zdolności, k tó­
ry  d o z w o lił, aby sąsiad Chin, Am eryki, 
Persy i i Indyi, u d z ie la ł wiadom ości po­
trzebnych m ieszkańcom  nadbrzeżnym  Bugu, 
Dźwiny i D niepru .

Za staraniem  Czackiego, now o założone 
G im nazyuin, opatrzone zostało  w b ib lio te­
kę, zbiór m edalów , machin i m inerałów .

Gorliw y o fundusze G im nazyuin, za ją ł się 
ich w yszukaniem  i zabezpieczeniem  fun­
duszu przez niego wydźwignicty 2,350,000. 
z ło tych  wynosi.

Na prośbę W ołynianów , Cesarz dobro­
tliw y dozw olił uczcić zasługi Czackiego 
postaw ieniem  jego pom nika w księgo­
zbiorze i wybić m edal złoty. Na jednej 
stronie  w yobrażona bogini m ądrości, budzi 
laską gieniusz nauk uśpiony, a imię Ale­
xandra w prom ieniach św ia tła , nad głow ą 
M inerw y, okazuje w pływ  dobroczynny do 
rozszerzen ia  nauk w swem państw ie. Ta 
strona  m edalu lak i ma napis: hoc luinine 
resp lendet, genium que literaru in  exuscitat. 
»Tein św iatłem  jaśn ie je  i gieniusz nauk o- 
budza.n S trona  odw rotna mieści popiersie 
T adeusza Czackiego z nap isem : G rati ci- 
vitas Volbyniae in m einoriain sem piternam . 
))W dzięczni obyw atele W ołyńscy na pamięć 
w ieczną.» N ikt się zapytać nie m ógł s łow a­
mi niegdyś K atona, za co postawiony ten  
pom nik Czackiem u; bo zasługi jego i g ło ­
śne by ły  i n iew ątp liw e .

D zie ła  Czackiego są w ielkiej w 'agi.w p i­
śm iennictw ie naszem . D ziw nie śm iałe , m o­
cne i g łębokie zaw ierają  m yśli. W szędzie 
dowcip jego oźywny rzuca ł św ia tło , od 
tronu , aż do nędzarza, a dusza jego w iel­
ka i cnotliw a, tłu m aczy ła  się zaw szełago- 
dnym serca językiem .

Oto je s t  ich w yliczenie;
■ I .  W ydane bezim iennie, z powodu wy­
roku wydanego na Z ugboera, rezydenta 
kurlandzkiego, który będąc szlachcicem  P o­
lsk im ; skazany zosta ł w spraw ie przeciw 
Toinatysow i na siedzenie w wieży. Cza­
cki roztrząsa czyli Zugboera uw ażać nale­
ży jako posła księcia K u rlandy i, czyli ja ­
ko obyw atela krajow ego.

2. W m anuskrypcie zostająca obrona Zy­
gm unta Augusta.

L iczne tam znajdujące sic uwagi i obja­
śnienia o praw ach, wojsku, skarb ie  i han­
dlu pod rządem  tego ostatniego króla z ro­
du Jag ie łłó w , były pobudk ą do ogrom ne­
go dzie ła  o Polskich i L itew skich prawach, 
k tó re  s ta ło  się głośnem  i w obcych naro­
dach.

3 O L itew skich  i Polskich praw ach, o ich 
duchu, źród łach , związku i o rzeczach za­
w artych w rwszym  S tatucie dla Litwy

1529 roku, wydane w W arszaw ie 1800 riA3 
w drukarn i J . E. G. Ragoczego.

* f I’ll*To dzieło  owoc niezm iernej pracy • 11 
dów, ten zbiór najbogetszy wiadomości 
praw ach L itew skich i Polskich po"Sze 
clmie uznano za nieskończenie potrzebij 
i za niew ym ow nie pożyteczną skazo" . 
dla uczących się praw odaw stw a naszeg0. 
Czytelnicy nie nawykli, do szperań p1/ 1' 
wriiczych i dziejopisarskich, mogą to dz>e 

i ło  lasem nazyw ać, iak je  sarn au tor przeZ 
skrom ność m ianow ał. Znajom e są.zalet)' 
k tóre tem u dziełu, p rzyznali umiejący 
ceniać naukę.

. . .  . . V.4 W ielu  p isało  o dziesięcinach, jako  l° : \  ' 
Sokołow ski S tan is ław , sław ny kaznodzieją 
S tefana króla, x. P io tr G rabow ski, s. D |3' 
roniin Pow odow sLi, M ikołaj D-obrociesk*’ 
M aciej Sm ogolecki; ale n ikt rzeteln iej 
gruntow niej nad Czackiego. R zucił o ter*® 
w dziele o litewskich i polskich prawach z3 
ród myśli, k tórych dojrzałym  owocem St3' 
ł a  się oddzielna o dziesięcinach rozp ra" '3’ 
Alexander Potocki p rzo łoży ł j ą  po fru*1" 
cuzku. D rugie wydanie tej rozpraw y z”3' 
cznie rozszerzone , Bazyli A nastasew h2 
radzca nadw orny, w sław iony tłum acz "'*e* 
lu d z ie ł polskich, p rze ło ży ł na język r°s' 
sy jsk i. (1).

5 R o z trząsa ł pod względem krytyki da'*' 
nycli dziejopisów  polskich, M arcina Gall3 
i W incentego K adłubka. (2)

0 P isa ł rzecz do praw dy zbliżoną o n a z " 1' 
sku U krainy i poezątku Kozaków; (3) b3 
Czacki nie b y ł z tej liczby badaczów , c° 
jedną  ręką odkryw ają zasłonę czasu, a dr11' 
gą w prow adzają czytelników  w ciemnot?’ 
w k tórej s łabe  św ia te łko  zdaje  się tyli*3

(1 ) D y sertacy a  o dziesięsinach  w powszc" 
chności, a szczególn iej w P a lszcze  i I '1' 
iw ie, i o koniecznej p o trzeb ie  u tw ó rz^  
nia zam iany snopowej dziesięciny  naoscP 
zbożow y, um ieszczona je s t  tak że  hisl° 
ry a  gospodarstw a krajow ego w porów'11® 
niir z A ngielskiem  i N iem ieckiein ]S()2 

in  8.
(2) Dmochowski w ydrukow ał le n  ro zh '0* 

w tom ie I. P am ię tn ika  W arszawski®? 
ISO! ro k u  od s tronn icy  152 do ł9/>

’< (3)M ieści się w tom ie IV. P am iętn ika
chow skiego 1801 ro k u  od k a r ty  32- 
k a r ty  40  T łóm aczenio- ro ssv jsk ie  R aZ  ̂
lego A nastasew icza, znajdu je  się "  c / ‘̂  
ści I. I)z  iennika R bssyjskiego z. nnp,s 
Ulej (U l) iii g  od stro n : M S do 12J"



M U Z E U M  D O M O W E 24Z
^Jszczeć, na okazanie uczonej niewiado-
St| autora.

1 Napisana rzecz o prawie do propinacji 
n°*ych oby waleli dzisiejszej Rossji, oka- 
?l 2’Je ważny wpływ wiadomości prawnych 
l dziejowych na społeczny porządek i za-
opieczenie każdemu własności. (I).

. 8 Czynił rozbiórjeografii matematycznej 
1 fizycznej ziemi, dzieła powszechnie u- 
u"ielbionego, i wyłożył prawidła pisania 
tizieł elementarnych. O ważności i loicz- 
p>n porządku, o jasnym i wymownym wy- 
h*a’lzie £Cg0 dzieła , zdanie wyraził: że, 
’'Pisane jest w języku dziadów naszych 
1 "ymową męzką i rzadką precyzją.
•' H drugim roku od założenia giinnazyuin 
'vażył w swej mowie pożytki wynkające 
* domowej i publicznej nauki. (2). To wa- 
zĄe badanie zaymowało wielu sławnych 
pisarzów. Kwintyliian, Paulin Cheluci i 
!nni w różnych narodach; a nasi współziom­
kowie Marcin z Pilzna, i Alexander Oliza- 
l’°Wski pisali o tein gruntownie. Lubo z 
"jiasuienia lej prawdy nie ma chlubupier- 
\szości; ale czucie, dowcip, i smak Czac­
kiego, umiały jego myślom nadadź nowe 
z"roty i barwę nadobną.

(1) Rozprawa o prawic, które mają Oby­
watele Gubernij, W ołyńskiej, Podolskiej 
i Ukraińskiej do wolnego szynkowania 
piw a, miodu i gorzałki, i o przyczynie, 
dla której obywatele dawnej Rossyi, nie 
mając Uj części dochodów, krzywdy nie 
ponoszą — lSOo i u 4lo stronic 16 bez ozna­
czenia Drukarni. W ydrukowana jest tak­
że ta rozprawa w Dzienniku Wileńskim 
^•oku 1806 w Miesiącu Sierpniu. T łu ­
maczenie Rossyyskie tej rozprawy przez 
Bazylego Anastasewicza oddał Czacki 
wPelersburgu 1807 roku lir: W iktoro­
wi Koczubejowi ministrowi interesów 
wewnętrznych.

(2) Mowa o. pożytkach z wychowania publi­
cznego i domowego 20 Lipca 1806 toku 
in 4to stronnic 14 bez oznaczenia d ru­
karni.

(Dokończenie w następującym zeszycie)

SAINT CLOUD.
Sainl-Cloud miasteczko nie daleko Pary­

żu sławne pałacem, ogrodem i zwierzyn­
om , było od najdawniejszych czasów miej­

scem rozrywki i wypoczynku dla monar­
chów Francyi. Teraźniejszy zamek zbu­
dowany był za rządów Katarzyny de Me- 
dicis; mieszkał w nim kardynał Mazaryni, 
po tein xiazeta Orleanu i Ludwik XVI 
nim wstąpił natron. Napoleon bardzo lu­
bił to miejsce i lain przepędzał krótkie 
chwile wytchnienia. Ludwik XVIII. i Ka­
rol X. także często odwiedzali to miejsce. 
Zwierzyniec w Saint-Cloud dzieli się na 
mniejszy i większy. VV większym znajdu­
ją się przepyszne kaskady i wodo-tryski. 
Zasługuje na wspomnienie obelisk znaj­
dujący się w zwierzyńcu, uwieńczony 
pięknem pięknem naśladowaniem staroży­
tnego pomnika w Atenach, znanego pod 
nazwiskiem latarni Dyogenesa.

Do zamku idzie się ulicą prowadzącą 
do pierwszego dziedzińca, żelazna krata 
oddziela go od drugiego dziedzińca, w głę­
bi którego stoi pałac składający się z kor­
pusu i dwóch skrzydeł. Widok ograniczo­
ny ze trzech stron, obejmuje z czwartej 
piękną płaszczyznę Paryża. Główna wy­
stawa ozdobiona jest płaskorzeźbami i czte­
re m a  kolumnami k o ry n c k ie m i, na  których 
stoją posągi, Mocy, Roztropności, Bogactwa, 
i VVojny. Skrzydła są takie ozdobione 
pięcioma posągami, roboty rzeźbiarza De- 
nezor. Nie należy zamilczeć o pawilonie 
d’Artois stojącym w pierwszem dziedzińcu, 
oranżeryi, sali teatru, stajniach, ujeżdżal­
ni i nowych koszarach. W nętrze pałacu 
dzieli się na dziewięć apartamentów, to 
jest siedem paradnych, a dwa pomniejsze. 
Pierwszemi są. Galerya i salon Dyany, 
galerya Appolina, salony Marsa, Ludwika 
XVI, xiążąt i wielki salon. Ściany w sa­
lonie Dyany wyłożone są obiciem z fabry­
ki Gobelinów; salon Marsa, ozdobiony jest 
malowaniami Mignarda, uważanemi jako 
arcy-dzieła tego wielkiego mistrza; są tam 
obrazy Lesuera, Rubensa i Michała Anio­
ła. Prawie wszystkie apartamenta ozdo­
bione są malowaniami pierwszych arty­
stów.

Saint-Cloud jest ulubionetn miejscem 
niedzielnej przechadzki Paryża. W dzień 
świąteczny zbiera się w Saint-Cloud nie­
zmierny tłum , któren bawi sic widokiem 
kaskad i wodotrysków, a po tein, wstę­
pują na tańce i biesiadę do pobliskich re­
stauratorów.

»Julro w niedzielę pojedziemy do Saint- 
Cloud.» Ta myśl wynagradza rzemieślni­
kowi paryzkiemu, trudy i niedostatek wy- 
cierpiane przez cały tydzień.
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